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Marynka miaka lat 13. gdy  umarła je j mama, a tatuś zabrany został 
do ftiemnego lochu za to, że nie: chciał prżystać do nolS*źewików. Mieszkała 
ze swym ;m ałym  braScasżkiom Aleksym  u stryjH  w  wielkim  m iejcie. alarynkj* 
dobrze pamiętała, co je j mama opowiadała o Bogu i o Panu Jezusie 
w,Najśw.JSakrameńcie, i pouczała A leksa"oSgjerzc . Stryj serowo nakazał 
dzk+ciom, aby n igdy nie mówiły, że są katolikami, bo inaczej czerwoni 
żołnierz^ wezmą je. ćl‘o więzienia. A leksy miał w ielkie pragnienie przyjęcia 
swej pierwszej Kótaunji św., alok-niestety dziecw] lm ^ zn a ły  księdza, bB  
kapłani przebierali się i byli znani tylko niektórym wtajemniczonym 
ludziom.

Marynka i A lęksy m ięli milą ptaszynę w  k la tąę^którą lzabra li ze wsi 
do miasta po utracie rodziców. Był to ostatni dzień kwietnia, A leksy po, 
szkole odezwał sie do Manjjriki: „Jutro, S iostrzyczko poślę W a c ik a ,  —  £&k 
nazywały dzieci swego ptaszka,1 —  licu do meba” J — wol no Olesiu, 
bo W asylek  jest ta k że ‘ mój, a ja go nie dam” . —  „Puść go Marynko, ja  
chcę Eąby poprosił Najśw. Panńę żebym mógł przystąpić do pierwszej 
Konm nji ś%.” . —  r o  chwilc&unilezenia Marynka ustąpiła.

W  im cy dzieci płakały w  łóżeczku, łęęz z rana bardzo wW.eśiffę A leksy 
wstał, aby nikt nie widziaJ^ jak  uwolnię W ftsylka, Jbo m ogłoby to narobi^ 
kłopotu stryjow i ze strony czerwonych żołdaków. Gdy już odszedł dalej 
od domu, otworzył klatkę i. przykładając -usta do otworu, ze łzami w  oczach 
i wskutek łkania dość głośno rzekł: „W zleć  do Matki Boskie,] w  niebie 
i powiedz Jej, że ja  jestem maluczkim rosyjskim  chłopcem, który obce 
przystąpić do pierwszej Komunji św.” . Podniósł teraz li|ąt.kę otwartą, 
a W aeylek  frunął po powietrzu, a potom wzbijał się ku n iebn .^taw ająe 
s ię  coraz mniejszym w  oczach Olesia, aż znikł mu z oczu.

W racając ku domowi, A leksy spostrzegł, że nie był sani. Mężczyzna 
nagło się zbliżył ku niemu i rzekł gipsem przyciszonym: „W d zia łem  c ie j—  
i Słyszałem —  jęestom katolickim  k ^ d z© n «|  To*rzek łszy.!w zią ł go z sohĄ 
do małego dąjńku, ^  gdy  A leksy1 wyszedł, ju ż 'b y ł po p .i^ S | e j Komunji św. 

p ś c z lg d y  kapłan wyszedł, żołnierz czerwonej armji stanął u progu. Ksiądz 
był spokojny, uśmiechnął arę, żołnierz zabrał z sobą., 'ŚMcksy
wracając z ]iustą klatką, znalazł Marynkę z Wasyłkiem, siedzącym na je j 
ręce. „W idać, żo Najśw. Panienka odesłała go  z powrotem, —  rzekła;' —  
przyląc.iał do izby na miejsce, gdzie zawsze stała je ió  klatka i nie,: chciał 
polfeibiei?’.

W  nocy zapukał ktoś >ya drzw i.Ilśtryj wyszedł, a dzieci słyszały, że 
żołnierz pytał o chłopca z klatką. —  Stryj odparł: „N ie  był to nasz A leksy, 
ba,< ptaszyna nasijią jośt? w  klatce” . Po tychys^owacłp zawołał: „A leksj: 
pójdżno tutaj i pokaż oficerowi ptaszka” . Oficer był niezadowólouyS Za­
nim stoi kapłan w  pośrodku dwóch innych żołnierzy. N ie popatrzył na 
Aleksego, ale uśmiechnął gfe do sieltęęG „Co oni zrobią z księdzem?”  —  
zapytał po ich odejściu Aleksy. Marynka wiedziała. „Przypuszczany' —  ̂
odrzekła, —  że Najśw. Panna cliee, by je j zaśpiewał w  niebie —  zamiaśS 
W s s y lk a ..


